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PAWEŁ CHRZANOWSKI.
WFOFRZEK AMERYKI.

(Szkice z podróży naokoło śmiała).

(Ciąg dalszy.)
Prawie od samego Sakramento, bo od są

siedniego Rezenvillu zaczyna się widoczne 
wzniesienie toru kolejo
wego, a od stacji New
castle, w miejscowości 
Cape Horn stromość toru 
jest największa na całej 
linji, wynosi bowiem 110 
stóp na milę. W tem miej
scu kolej przechodzi po 
wybitych w skałach gzem- 
sach, przeskakuje przepa
ści za pomocą żelaznych 
mostów albo przesuwa się 
przez kryte galerje, zabez
pieczające pociągi od la
win śnieżnych i kamieni. 
W ten sposób tor się ciągle 
podnosi i na stacji Sum- 
mit dosięga 7017 stóp, co 
stanowi najwyższy punkt 
zachodniej części drogi; 
stąd droga, to zniżając się, 
to znów wznosząc, biegnie 
wysoką płaszczyzną gór 
Skalistych, która ciągnie 
się na 1300 mil na wschód 
falistemi wzgórzami ste- 
powemi, dochodzącemi w najniższych punk
tach do 4000 stóp.^Toteż chociaż z wieczora 

Miejscowość „Cape Ilorn" na Centralnej kolei 
oceanu Spokojnego.

nie mogliśmy usnąć z powodu gorąca w wa
gonie, w nocy obudził nas chłód i pomimo 
ciepłych kołder kolejowych, dobrze zmarzliśmy 
nad ranem.

Za to w dzień mogliśmy siedzieć przy 
zamkniętych oknach wagonów; okoliczność 
nader ważna, gdyż z powodu lichego węgla 
amerykańskiego, lokomotywy okropnie dymią, 

prósząc dookoła chmura
mi czarnej sadzy. Pasaże
rowie muszą po kilka ra
zy dziennie myć się grun
townie, jeżeli nie chcą być 
podobnymi do służących 
murzynów, którzy prawie 
ciągle muszą miotełkami 
i szczotkami zmiatać gru
be warstwy sadzy w wa
gonie.

Może właśnie z tego 
powodu wagony amery
kańskie zaopatrzone są 
w doskonałe garderoby, 
oddzielne dla kobiet i męż
czyzn; są to obszerne prze
działy z półtuzinem auto
matycznych umywalni ze 
wszystkiemi przyborami, 
potrzebnemi do mycia.

W przedziałach takich 
mieszczą się napełnione 
lodem rezerwoary, skąd 
zawsze bezpłatnie mo
żna mieć do picia wodę 

lodową („zce u>ater“).
Obudziliśmy się już po przebyciu naj
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wyższego punktu; ale było jeszcze chłodno, 
chętnie więc przyjęliśmy zaproszenie na pier
wsze śniadanie (breakfast), które tern tylko 
różni się od drugiego śniadania (ZZ/z/i) i od 
obiadu (diimer), że na pierwsze danie zamiast 
zupy podają piękne owoce kalifornijskie. Ka
żda z wymienionych uczt składa się mniej wię
cej z takiej samej ilości i jakości potraw i ko
sztuje tak samo dolara (2 rb.) od osoby; dzien
ne więc utrzymanie na kolei wyniesie najmniej 
3 dolary (6 rb.)

Na stacji Wadsforth zobaczyliśmy po raz 
pierwszy pierwotnych mieszkańców Amery
ki— czerwonoskórych Indjan, których ojcowie 
niemało przyczynili kłopotów przy budowie 
kolei.

Niestety, synowie przedstawiali się bar
dzo licho; była to kupka mężczyzn, kobiet 
i dzieci, ubogo ubranych, nawpół po swoje
mu, nawpół po europejsku; biedacy mieli bar
dzo smutne miny i nie gardzili datkami pa
sażerów; osobno na uboczu stał porządnie 
ubrany indjanin, dumnie zawinięty w kołdrę; 
powiedziano nam, że to był znany na linji 
kolei Union Pacific przewodnik-Indjanin, na
zwiskiem „Latający orzeł" (Flying-Eagle).

Obecnie w Stanach Zjednoczonych nie po
zostało nawet 400(100 czerwonoskórych oby
wateli, ale i ci ukrywają się w niewielu już 
dziś miejscach, gdzie koleje żelazne nie po
krajały na części niegdyś obszernych siedzib 
ich ojców.

Nieodłączny towarzysz Indjan, bizun, da
wał im prawie wszelkie środki do życia, je
szcze wcześniej od swych władców wyginął 
w stepach amerykańskich. Obecnie bizuny zo
stały się tylko w niektórych lasach prywa
tnych i rządowych, gdzie ich pilnują i pielę
gnują jak u nas żubry w puszczy Białowieskiej.

Nad ranem, we czwartek, przejechaliśmy 
stację Promontory, gdzie 10-go maja r. 1869 
zeszły się obie partje robocze, prowadzące kolej 
od strony Sacramento i Omahy, i złączyły 
torem kolejowym dwa oceany, tworząc tem 
nową erę w stosunkach nie tylko nowego, 
ale i starego świata. W len sposób budowa 
780 mil toru kolejowego od strony Sakramento 
trwała 6 lat i 4 miesiące, co wymownie okre
śla trudność warunków, w których odbywały 
się roboty. Sporą cząstkę utrudnień trzeba za
liczyć na rachunek ojców tych samych Indjan, 
którym dawaliśmy jałmużnę na stacji Wads- 
worth. Ojcowie musieli zupełnie inaczej wy
glądać, skoro tyle przyczynili ambarasu przy 

budowie kolei, że musiano obsadzać ją siłą 
zbrojną.

I dziś jeszcze teren kolei stanowią mało 
zaludnione, prawie bezwodne stepy, przypo
minające zakaspijskie obszary żółtej gliny 
losowej. Podobieństwa terenu dopełniają cią
gnące się na południu od toru kolejowego po
kryte śniegiem wierzchołki gór, które wie
czorem przybierają dziwnie piękny, czysty, 
szafirowy kolor. Zieloność wśród tych obsza
rów stepowych widać tylko w dolinach i na 
brzegach rzeczek; stacje kolejowe stanowią 
liche mieściny, złożone z kilkunastu domów 
i bud z różnemi sklepikami i zakładami, ozdo- 
bionemi wspaniałemi szyldami i napisami 
„The Grand Hotel", „Opera Hause" i t. d.

Do Ogdenu przybyliśmy o 6-tej zrana, 
a więc 833 mil jechaliśmy 35 godzin, robiąc 
przecięciowo po 36 wiorst na godzinę, co dla 
expressa nie jest żadną nadzwyczajną szyb
kością. (c. d. n.)

----- --------------------

PAWEŁ TRZCIŃSKI.

Jak się orjeątować ца ціеЬіе?
-=*§»=-

(Ciąg dalszy.)

Mówiąc o Wielkiej Niedźwiedzicy, mieliśmy 
dotychczas na względzie tylko siedem jej gwiazd 
głównych. W istocie rzeczy jednak całość tego 
gwiazdozbioru ogarnia 227 gwiazd, licząc do 7-ej 
wielkości włącznie. Z pośród tych drobnych 
gwiazdeczek na szczególniejszą naszą uwagę 
zasługuje gwiazdka i-ej wielkości (a więc nie
widzialna golem okiem), którą jednak możemy 
dostrzec nawet przez szkła teatralne, nosząca 
numer 1830-ty według katalogu Groombridge 
(a = 19’1 46“; § — 38’ 31'). Gwiazdka ta posiada 
najszybszy, jaki do dni dzisiejszych poznano, ruch 
własny, a mianowanowicie wynoszący 7" rocznie; 
a więc pozorną drogę wielkości średnicy księży
ca wykonywa ona w okresie lat 265-iu. Istotna 
linijna szybkość tego ruchu nie może być mniej
szą, niż 70 miljonów mil gieogr. dziennie, co sta
nowi dziesięć razy wziętą szybkość ruchu ziemi na 
orbicie. Mamy więc tu gwiazdę, która w ciągu ro
ku wykonywa przeszło miljard mil, a pomimo to 
zmianę jej stanowiska wśród gwiazd sąsiednich 
możemy stwierdzić tylko drogą nader dokładnych 
pomiarów i przy zastosowaniu nadzwyczaj czułych 
narzędzi.

Jeżeli przez dwie skrajne gwiazdy czworo-
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boku Wielkiej Niedźwiedzicy i 3) nakreślimy 
w myśli linję prostą i linję tę przedłużymy w kie
runku od 3 do * na odległość pięć razy większą, 
albo też na odległość, równą linji a-^, to natrafi
my właśnie na gwiazdę Polarną (fig. 5). Gwiazda 
ta należy do grupy, posiadającej układ, który do 
złudzenia przypomina układ Wielkiej Niedźwie-

Fig. 5.
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dzicy, z tą jedynie różnicą, że gwiazdy jej są zna
cznie mniejsze, bardziej skupione i ułożone w kie
runku odwrotnym. Pod względem blasku jedna 
tylko gwiazda Polarna dosięga tu wielkości 2-ej. 
Gwiadozbiór ten zowiemy Matą Niedźwiedzicą 
(Ursa minor) albo też Małym Wozem. Składa się 
on również z siedmiu gwiazd głównych; całość 
zaś ogarnia gwiazd 54 do 7-ej wielkości włącz
nie. Najciekawszą jest tu właśnie gwiazda Po
larna ze względu na swe naczelne stanowisko, 
wskazujące północny biegun świata. Wiemy, że 
osią ziemskiego globu zowie się idealna linja, któ
ra podczas dziennego obrotu ziemi pozostaje nie
ruchoma. Otóż, jeżeli linję ziemskiej osi przedłu
żymy w obie strony, aż do spotkania z powierzch
nią niebieskiej sfery, to linja ta stanowić będzie 
tak zwaną „oś świata11, dwa zaś przeciwległe jej 
punkty zowiemy biegunami - północnym i połu
dniowym. Rzecz oczywista, że gwiazdy, położone 
u samych biegunów, nie uczestniczą wcale w po
zornym dziennym ruchu sfery. Biegun południowy 
świata obecnie gwiazdy takiej (widzialnej golem 
okiem) nie posiada, biegun zaś północny wska
zuje właśnie wzmiankowana wyżej gwiazda po
larna. Powiadamy: obecnie, gdyż skutkiem pewne
go szczególniejszego ruchu ziemskiej osi, zwane
go „niobem procesyjnym11, biegun niebieski zmie
nia swe stanowisko pomiędzy gwiazdami, zakre
ślając na niebieskiej sferze w okresie 25800 lat 
całkowite koło o średnicy 47°. Otóż skutkiem 
tego dzisiejsza gwiazda polarna nie zawsze posia
dała i niezawsze też posiadać będzie naczelne 
swe stanowisko wśród reszty ciał niebieskich. Obec
nie istotny biegun świata wciąż zbliża się ku 
niej i trwać to będzie aż do roku 2505 naszej 

ery. Następnie jednak, po osiągnięciu maximum 
zbliżenia, i dążąc wciąż w ruchu postępowym, za- 
cznie się on od niej oddalać i wróci na dawne 
swe miejsce dopiero po dokonaniu całkowitego 
obiegu; a nawet, ściśle mówiąc, nie wróci już doń 
nigdy, a to z tego powodu, że słońce wraz z ca
łym układem planetarnym zmienia również swe 
stanowisko w przestrzeni, dążąc teraz ku gwiazdo

zbiorowi Herkulesa; a z drugiej stro
ny i rsama gwiazda polarna posiada 
niewątpliwie ruch własny postępowy. 
Wobec tych wszystkich warunków, 
linja, którą zakreśla na sferze biegun 
świata, nie jest nawet kołem zamknię- 
tem, ale stanowi pewną linję spiralną 
(a przytem falistą). Całość zjawiska mo
żemy sobie uprzytomnić dość dokła
dnie, badając podaną niżej (fig. 6) ma
pę podbiegunowych okolic nieba, na 

której oznaczone są pozycje bieguna, zaczyna
jąc od r. cOOO przed Chr. aż do r. 28000 naszej ery. 
Otóż widzimy z tej mapy, że w r. 6000 przed Chr. 
biegun świata znajdował się w pobliżu dwu nie
wielkich gwiazdek 5-ej wielkości w gwiazdozbio
rze Smoka (Draco), najbliższą zaś ku niemu gwiaz
dą świetlniejszą była o tegoż gwiazdozbioru. Oko
ło roku 4500 przeszedł on obok pięknej gwiazdy 
3-ej wielkości - Smoka. W r. 2700 gwiazdą po
larną stała się * Smoka i znano już ją pod tą na
zwą w starożytnych Chinach i w Egipcie. Staro
żytni astronomowie chińscy z czasów cesarza 
Hoang-Ti wskazują w swych rocznikach tę mia
nowicie gwiazdę, jako najbliższą bieguna. Egip
cjanie, budując przed 40-tu wiekami sławne swe 
piramidy, pozostawiali w nich wejście do galerji 
wewnętrznych wprost naprzeciwko punktu półno
cy pod kątem wysokości 27", a jestto właśnie 
ściśle obliczona wysokość, na której widzianą tam 
była podówczas gwiazda « Smoka w kulminacji 
dolnej. Następnie biegun świata widzimy pomię
dzy gwiazdami Malej Niedźwiedzicy i x Smoka. 
Było to w czasie, kiedy Chyron zbudował naj- 
starożytniejszą ze znanych sferę astronomiczną, 
a więc około r. 1300-go przed Chr. Od tego cza
su zbliża się on wciąż ku skrajnej gwiaździe 
w ogonie Małej Niedźwiedzicy (a), czyli ku dzi
siejszej gwiaździe Polarnej, która też zachowa 
swe miano aż do roku 3500-go. Od tej chwili 
biegun świata będzie już bliższym ku gwiaździe 
3-ej 'wielkości 7 Cefeusza (Cepbeus)-, w roku 6000 
przejdzie on pomiędzy dwiema gwiazdami 3-ej 
wielkości 3 i ■. tegoż gwiazdozbioru, a w r. 7000 
znajdzie się w pobliżu najświetlniejszej jego gwiaz
dy z. W r. 10000-ym nazwę polarnej otrzyma prze
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śliczna gwiazda I-ej wielkości « Łabędzia (Cygni) 
czyli Deneb, położona na samej Drodze Mlecznej, 
która w ten sposób znajdzie się podówczas w sa
mym zenicie bieguna (ziemskiego). Wreszcie w ro
ku 13600-ym królową naszej półkuli stanie się 
wspaniała Wega czyli « Liry i pozostanie na tem 
stanowisku w ciągu lat 3000.

Otóż w tym olbrzymim okresie czasu, ja
kiego potrzebuje biegun niebieski na jednorazo
we ukończenie swej wędrówki, zmienia się, rzecz 
oczywista, i cały wygląd firmamentu. Dla naszych 
pra-prawnuków będzie on innym, aniżeli jest obe

Fig. 6. MAPA PODBIEGUNOWYCH OKOLIC NIEBA.
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cnie, my zaś widzimy go inaczej, aniżeli praoj
cowie nasi z zamierzchłych czasów przeszłości. 
Przed wielu tysiącami lat na niebie Europy błysz
czał jeszcze wspaniały krzyż południowy, dziś 
niewidzialny, a po upływie wieków kilkudziesię
ciu świetny Syrjusz zniknie na długo z naszego 
firmamentu. Gwiazdozbiory półkuli południowej 
w ciągu całych stuleci jaśnieją na niebie północy 
i następnie znikają na czas również długi, a na
tomiast nasze gwiazdy stają się widzialnemi na 
południu i znów odwrotnie... Okres 258 wieków 
ogarnia wiele możebnych kombinacji!...

Ale wracajmy do przerwanej wędrówki.

Po drugiej strony gwiazdy polarnej, na mniej
szej nieco odległości, aniżeli Wielka Niedźwiedzi
ca, widzimy piękny gwiazdozbiór Kasiopei (Cassio- 
pea), składający się z pięciu gwiazd głównych, 
ułożonych w kształcie rozwartej litery w. (Ca
łość ogarnia gwiazd 126). Malutka gwiazdka 
x (fig. 5) tworząc z trzema innemi -() czwo
robok, nadaje temu gwiazdozbiorowi pewne po
dobieństwo do krzesła i dlatego zowiemy go tak
że Krzesłem Kasiopei. Ażeby odszukać na niebie 
ten gwiazdobiór, który skutkiem dziennego obro
tu sfery przybiera najrozmaitsze położenia wzglę

dem bieguna i horyzontu, należy 
tylko połączyć linją prostą gwiaz
dę 8 Wielkiej Niedźwiedzicy z Po
larną i linię tą przedłużyć w tym 
samym kierunku i na takąż odle
głość, a natrafimy zawsze na 
gwiazdę 3 Kasiopei. Kasiopeja, ró
wnież, jak i Wielka i Mała Niedź
wiedzica, należy do gwiazdozbio
rów, niezachodzących na naszym 
horyzoncie i znajduje się zawsze 
w stronie nieba przeciwległej tej, 
w której widzimy Wielką Niedź
wiedzicę.

W historji astronomji gwiaz
dozbiór Kasiopei wsławił się tem, 
że tu właśnie badano po raz pierw
szy ściśle naukowo zjawienie się 
tak zwanej gwiazdy nowej. Zowie
my tak gwiazdy, które naraz, zu
pełnie niespodzianie, zjawiają się 
w pewnym punkcie firmamentu, 
dochodząc częstokroć do nader 
znacznej świetlności; następnie 
jednak w bardzo krótkim okresie 
czasu blask ich zanika i albo sta
ją się one zupełnie niewidzialne- 
mi, albo też przechodzą do naj
niższych wielkości. Właściwie mó

wiąc nie są to gwiazdy nowe w literalnem zna
czeniu tego wyrazu, nie można bowiem przy
puścić możliwości jednorazowego powstania zu
pełnie nowego ciała niebieskiego. Przeciwnie, 
jak twierdzi nauka nowoczesna, są to prawdo
podobnie gwiazdy, pozostające na ostatniem sta- 
djum rozwoju kosmicznego, to jest znacznie już 
ostygłe i pokryte grubą powłoką ciężkich gazów, 
a może nawet i materji ciekłych lub stałych, a za
tem takie, które znacznie lub całkiem utraciły 
już swą świetlność dawniejszą. Otóż w łonie tych 
gwiazd zamierających, skutkiem pewnych proce
sów, czy to chemicznej, czy to wybuchowej na
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tury, czy też skutkiem zderzenia się z innemi 
podobnemi ciałami, powstawać mogą straszliwe 
kataklizmy, wobec których gwiazda odzyskuje 
chwilowo utraconą młodość, wybucha wspaniałym 
fajerwerkiem płonących gazów i równie szybko 
gaśnie, jak dogorywająca lampa. Opis takiego 
właśnie szczególniejszego, a przytem wyjątkowo 
pięknego zjawiska, obserwowanego w roku 1572 
w gwiazdozbiorze Kasjopei, pozostawił nam zna
ny astronom ówczesny Tycho-Brahe w następują
cych słowach, które podaje Humboldt:

„Kiedym opuścił Niemcy, udając się do 
Danji, powiada Tycho, to na czas jakiś zatrzy
małem się w pewnym starożytnym klasztorze, po
łożonym w nader malowniczej miejscowości Her- 
ritzwald, należącej podówczas do wuja mojego, 
Stenona Bille. Tam, zajęty w laboratorjum che- 
micznem, czuwałem częstokroć do późna w nocy. 
Otóż jednego wieczora, kiedym po pracy przy
patrywał się gwiaździstemu niebu i znanym mi 
oddawna gwiazdozbiorom, naraz ku wielkiemu 
memu zdumieniu ujrzałem u samego niemal ze
nitu, w gwiazdozbiorze Kasiopcji, wspaniałą 
świetlną gwiazdę niesłychanej wielkości. Olśniony, 
nie chciałem wierzyć własnym oczom. Ażeby się 
przekonać, czy nie jest to przypadkiem złudzenie 
wzrokowe, a zarazem ażeby mieć jaknajwięcej 
świadków naocznych, przywołałem pracowników, 
zajętych w laboratorjum, a jednocześnie zapyty
wałem przechodniów na ulicy, czy widzą nową 
gwiazdę... Dowiedziałem się później, że w całych 
niemal Niemczech dorożkarze i lud prosty uprze
dzili uczonych astronomów w dostrzeżeniu tego 
szczególniejszego zjawiska, co dało nowy powód 
do zwykłych żartów, wymierzanych przeciwko 
ludziom nauki (jak to bywa, naprzykład skutkiem 
nieprzewidzianego zjawiania się komet). Nowa 
gwiazda nie posiadała wcale warkocza, nie ota
czała ją również żadna mgławica, słowem była 
ona zupełnie podobną do wszystkicli innych gwiazd 
pierwszej wielkości, a tylko blask jej był nieró
wnie silniejszy i znacznie przewyższał świetlność 
Syrjusza, Liry, a nawet Jowisza. Można ją było 
porównać chyba do Wenery, w chwili, kiedy pla
neta bywa najbliższą ziemi. Niektórzy mogli ją 
dostrzegać goleni okiem nawet wśród dnia bia
łego, o ile tylko niebo było zupełnie czyste; 
w nocy zaś nawet w chwilach, kiedy z poza 
chmur nie można było dojrzeć żadnej gwiazdy, 
ta jedna była widzialna nader wyraźnie. W roku 
następnym (1573) zmierzyłem powtórnie i z naj
większą dokładnością odległość jej od sąsiednich 
gwiazd Kasiopeji, a pomiary te przekonały mnie 
o zupełnej nieruchomości nowego ciała niebie

skiego. Od grudnia roku 1572 (zjawienie się 
miało miejsce w listopadzie) blask nowej gwia
zdy zaczął się zmniejszać i pod względem świetl- 
riości dorównywała ona wówczas Jowiszowi. 
W styczniu r. 1573 gwiazda jeszcze bardziej przy
gasła, a w lutym i marcu zaledwie już dosięga
ła wielkości 1-szej. W kwietniu i maju była to 
już gwiazda wielkości 2-iej, w grudniu zaś wiel
kości G-ej. Następnie po 17-to miesięcznem istnie
niu nowa gwiazda znikła zupełnie".

Obecnie gwiazda Tycho figuruje w katalo
gach jako teleskopowa i nosi nazwę B Cassio- 
pejae (* = 0g 1’J"‘,8 = -f- 63° 35'). Sic transit 
gloria!...

Jeżeli przez dwie gwiazdy a i Wielkiej 
Niedźwiedzicy nakreślimy dwie linje proste w ta
ki sposób, ażeby się one spotkały u Polarnej, to 
przedłużenia tych linji ogarną czworobok Pegaza 
(Pegasus) (fig. 5), który w połączeniu z trzema 
innemi gwiazdami, należącemi do gwiazdozbioru 
Andromedy (Andromeda) tworzy grupę bardzo po
dobną do Wielkiej Niedźwiedzicy. Ostatnia gwiaz
da czworoboku Pegaza jest zarazem, jak to wi
dzimy na rysunku, pierwszą Andromedy — trzy zaś 
inne oznaczamy literami <5, y, 8.

Nieco ku północy od p Andromedy, w po
bliżu niewielkiej gwiazdki v leży jedna z najpię
kniejszych mgławic, która częstokroć daje się do
strzec nawet golem okiem. Jestto tak zwana „mgła
wica Andromeay11. Widziana gołem okiem wyglą
da ona, jak niewielki podłużny obłoczek, przy

Fig. 7.

zastosowaniu jednak lunety o średniej nawet sile, 
przybiera kształt eliptyczny, wydłużony, a raczej 
wrzecionowaty i jest wszędzie równomiernie świetl
ną. Granice jej zarysowywują się ostro i wyra
źnie. Przy użyciu najsilniejszych nawet teleśko-
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pów mgławica ta nie daje się podzielić na gwiaz
dy i dla tego przez czas dłuższy zaliczano ją do 
rzędu tak zwanych „mgławic właściwych11, to jest 
takich, które składają się z nader rozproszonej 
materji kosmicznej, pozostającej w stanie gazo
wym. Dokładne badania widmowe obaliły dziś to 
przekonanie, światło bowiem mgławicy daje wy
raźne widmo ciągle, właściwe tylko rozżarzonym 
ciałom stałym lub ciekłym (ciała gazowe dają wi
dmo, składające się z pewnej ilości świetlnych 
barwnych linji, lub smug na tle zupełnie cie- 
mnem). Wnioskujemy więc stąd, że tak zwana 
mgławica Andromedy jestto, mówiąc właściwie, 
nadzwyczaj odległe od nas olbrzymie zbiorowisko 
gwiazdowe, układ prawdopodobnie taki, jakim jest 
nasza Droga Mleczna. Wyżej (fig. 7) podajemy ry
sunek mgławicy, na którym wygląda ona tak, jak 
ją widujemy przez teleskop o dość znacznej sile 
optycznej. (f. d. n.)

W № 33-m, str. 515 w odsyłaczu nie wymienio
na odległość ziemi od słońca; powinno być 149 miljo- 
nów kilometrów.

Z DZIEJÓW ZIEMI.
-=3©c-

I. 
Hjeroglify przyrody.

Gdy w Kazimierzu nad Wisłą, pod Czę
stochową, w dolinie Ojcowskiej, czy na Ka
dzielni pod Kielcami; wszędzie zresztą, gdzie 
z pod glin, piasków lub gleby na powierzchnię 
zbite wynurzają się skały, uważnie oglądać 
będziemy rozrzucone ich odłamy, między bez- 
kształtnemi okruchami znajdziemy niebawem 
takie, które posiadają prawidłową postać.

Jedne przypominają muszle skręconych 
spiralnie ślimaków, inne skorupy ostryg lub 
skójek; natrafiamy na odcisk liścia, okruch, do 
kawałka kości, korala lub też jeża morskiego 
podobny. Robotnicy we wszystkich kopalniach 
znają owe „wyrobione z kamienia okazy, a tam, 
gdzie częściej gieologowie lub turyści zaglą
dają, jak u nas pod Częstochową „srebrny 
młotek", w postaci 15 lub 20 kop. dzielnie 
nam do zdobycia pięknych okazów dopomo
że. A warto zbierać te kamienne zwierzęta, 
gdyż są to najcenniejsze dokumenty historji 
zamieszkiwanego przez nas globu, hjeroglify, 
któremi w skałach odwiecznych zanotowana 
jest autobjografja ziemi, którą uczeni gieolo
gowie i paleontologowie mozolnie odczytują»

Od wieków już znane było istnienie w naj
rozmaitszych skałach utworów', do zwierząt 
i roślin podobnych, które obecnie nazywamy 
skamieniałościami, lecz wiele lat upłynąć mu- 
siało, zanim poznano ich istotną doniosłość 
i znaczenie. Filozofowie greccy uważali ska
mieniałości za „igraszki przyrody", „liisus na- 
turae“, za zupełnie przypadkowo ukształto
wane kaw ałki skał; inni twierdzili, że od mo
rza wieje „w’iatr nasienny" (aura seminalis) 
i roznosi zarodki przeróżnych zwierząt mor
skich, do których większość skamieniałości 
jest podobna; zarodki te w szlamie czy pia
sku, który później w’ skalę zaskrzepł, rozwi
nęły się częściowo.

Przez całe wieki średnie, bezpłodnem 
komentowaniem Arystotelesa zajęte, nie zgłę
biono więcej istoty skamieniałości. Dopiero 
ożywczy powiew Odrodzenia rozgonił mary 
zastarzałych przesądów'. Wszechstronnie gie- 
njalny Leonardo da Yinci, artysta, uczony i in
żynier, przy kopaniu kanałów' w Lombardji 
znalazł liczne skamieniałości i prawidłowo 
istotę i pochodzenie ich objaśnił; uznał je za 
szczątki organizmów7, podobnych do tych, co 
zamieszkują obecnie Adrjatyk i za dowód, że 
niegdyś morze znacznie dalej, niż za jego cza
sów' sięgało, a cofając się, pozostawiło po so
bie muł i zawarte w nim skielety organiz
mów'. Jednakże pogląd Leonarda, choć słuszny 
i prosty, nie wywalczył sobie odrazu powszech
nego uznania. Liczni badacze, jak przede- 
wszystkiein duńczyk Steno, przekonani wywo
dami da Vinci’ego, zaczęli zbierać i opisywać 
skamieniałości, jako szczątki zw ierząt „przed- 
potowych", przez potop biblijny po powierzch
ni lądu rozsianych. I teraz jeszcze częstokroć 
zwierzęta wygasłe nienaukowo „przedpotopo
wymi" nazywamy.

Jednakże i po Ѵіпсі’т znaleźli się ucze
ni, tak średniowieczną scholastyką i powagą 
Arystotelesa przejęci, że w skamieniałościach 
tylko „igraszki przyrody" widzieli. Skończyło 
się to wszakże tragikomedją, jaka profesora 
Beringera spotkała; niekrytyczny zwolennik 
Arystotelesa, zbierał on skwapliwie „igraszki 
przyrody", ich osobliwym kształtom wcale 
się nie dziwiąc, a studenci uczonego profeso
ra, tak samo weseli wówczas jak i dziś, z gliny 
lepili najdziwniejsze potwory i podsuwali je 
naiwnemu uczonemu, który je w' pięknych 
książkach opisywał i rysował. Wreszcie któ
ryś ze studentów', zbyt już żartobliwie uspo
sobiony, podrzuca profesorowi ulepione z gli
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ny Vivat Beringerius. Chwila zachwytu: na
wet przyroda w swych igraszkach o wielce 
uczonym pamięta mężu; tem przykrzejsze je
dnakże było rozczarowanie.

W końcu dopiero wieku XVIII-go nau
ka o skamieniałościach na prawidłowe wcho
dzi tory. Skromny inżynier angielski, William 
Smith, wyłącznie nauce oddany, całe życie 
i wszystkie swe skromne środki poświęca zba
daniu budowy gieologicznej Anglji, zbiera 
skrzętnie i oznacza skamieniałości. Pełna po
święceń, nędzy i zawodów jego działalność 
sowicie się opłaca — nie jemu, lecz ludzkości. 
William Smith kładzie kamień węgielny gie- 
oiogji, stwierdzając, że w każdym z licznych 
pokładów, jakie w Anglji występują, jemu 
tylko właściwe znajdują się skamieniałości; że 
na podstawie skamieniałych szczątków orga
nizmów możemy rozpoznawać i identyfiko
wać warstwy w różnych występujące miej
scowościach. A mianowicie większość skał, 
z których dostępna dla nas część skorupy ziem
skiej się składa, powstała na dnie mórz, niekiedy 
jezior, jako osady, czy to mechaniczne, czy che
miczne, czy też znowu wyłącznie z organizmów 
złożone. Do pierwszych należą gliny, piaskowce, 
zlepieńce; materjał, z którego się one składa
ją był unoszony, jako męty czy też, w razie 
większych wymiarów, toczony przez wodę, 
a gdy siła i szybkość prądu się zmniejszyła, 
osiadał na dnie. Chemiczne osady w wielkiej 
masie spotykają się znacznie rzadziej; są to 
złoża soli, gipsu, które wykrystalizowały w pe
wnych warunkach z wody morskiej, w któ
rej niegdyś były rozpuszczone. Wyłącznie zaś 
działalności organizmów zawdzięczają swe po
chodzenie wszelkie wapienie, czy to przez ko
rale, czy przez drobniutkie jednokomórkowe 
zwierzęta (otwornice) zbudowane. Granice lą
du i morza nie są stałe, lecz przesuwają się 
ciągle to w jedną, to w drugą stronę: to ląd 
zwycięża, coraz nowe obszary dna morskiego 
wynurzają się na powierzchnię; pokrywające 
je gliny, piaski, zlepienice czy inne osady twar
dnieją i zamieniają się w skały; to znowu 
morze zalewa coraz nowe działy lądu. Każdy 
szmat ziemi wielokrotnie podobnym podle
gał zmianom, a każdy zalew morza (zwa
ny transgresją) zastawił po sobie ślady w po
staci przeróżnych skał osadowych, w których 
przechowały się i niektóre szczątki zamiesz
kujących morze organizmów.

Otóż William Smith dostrzegł prawidło
wość w zmianie tych organizmów, przekonał 

się, że inne twory żyły w morzach dawniej
szych, inne zaś w późniejszych, najdawniej- 
szemi zaś osadami muszą być te, co leżą naj
głębiej, pokryte innemi, gdyż na dnie morza 
coraz nowsze warstwy tylko na powierzchni 
starszych, już utworzonych, powstawać mogą.

Jeżeli tedy widzimy gdziekolwiek kolej
ne następstwo warstw, najstarszemi będą te, 
co leżą najniżej, a im wyżej, tem młodsze spo
tykać będziemy utwory. Oznaczenie w ten 
sposób względnego wieku warstw jest niemo- 
żliwem wówczas, gdy kolejnego następstwa 
warstw nie dostrzegamy i tu właśnie przycho
dzą nam z pomocą skamieniałości. Każdej 
warstwie właściwe są pewne skamieniałości; 
gdy je przeto poznamy, wiemy, jakie warstwy 
powinny leżeć pod nim, stanowić jego „spąg“ 
lub podkład, według starych wyrażeń górni
czych i jakie bezpośrednio powinny go po
krywać, stanowiąc jego „ strop “ lub ..nadkład".

Obok względnego wieku warstw ska
mieniałości dostarczają jeszcze materjału do 
odtworzenia warunków, w jakich powstały 
warstwy, z których obecna skorupa ziemi się 
składa. To właśnie, odtworzenie zmian w fi- 
zyko-gieograficznych warunkach ziemi w cią
gu zamierzchłej jej przeszłości, stanowi głó
wne zadanie gieologji. Dąży ona do odżwier- 
ciadlenia zmian, jakim podlegała powierzchnia 
naszego globu, zmian w układzie mórz i lą
dów, pustyń i jezior, zmian w warunkach 
klimatycznych; w rozkładzie stref i w średniej 
temperaturze globu. Już mineralogiczny skład 
i charakter skał cennych w tym kierunku do
starcza wskazówek, wszakże organizmy, czułe 
na wszelkie zmiany warunków zewnętrznych, 
nadzwyczaj zmienne, a zawsze charaktery
styczne, jeszcze większe posiadać muszą zna
czenie. Jednakowe piaskowce powstają na wy
brzeżach morskich na odległej północy i pod 
równikiem, lecz organizmy w obu wypadkach 
znacznie różnić się będą.

(I). n.) Jan Lewiński.

Szkice z kolei kaliskiej.
V.

Na oddziale IV: Zduńska Wola-Kalisz.
Za Zduńską Wolą droga zaczyna więcej 

falować, częściej wznoszą się pagórki, rosną 
lasy, przez które przerzyna się linja, potem 
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następuje szybki spadek w dolinę Warty, roz
ciągającą się w szerokiej na parę wiorst ko
tlinie, ujętej w dwa pasma wysokich wzgórz,

Most na Warcie.

gdzie na przeciwległym brzegu rozsiadł się 
Sieradz.

Dolina Warty pod Sieradzem przecięta 
jest przez trzy koryta. Najpierw idzie stare ko
ryto Warty, obecnie nieciecz, dalej sama War
ta, a już pod wzgórzem miejskiem Zaglina lub 
Zeglina. Stąd szosa przebywa dolinę po trzech 
mostach. Aby uniknąć budowy tyluż mostów 
pod linję kolejową, zatoczyła ona tu duży łuk, 
kończący się w miejscu, gdzie nieciecz już się

Typy z Sieradza.

skończyła, a Żeglina połączyła się z Wartą. W ten 
sposób przebywszy dolinę rzeki po wysokim 
nasypie, przez samą Wartę przerzuca się linja 

śmiałym mostem, największym na całej dro
dze. Most ten ogólnej długości 100 sążni (z przy
czółkami i nasypami 120) budowany był bar

dzo szybko. Brygada z 600 lu
dzi pracowała tu dzień i noc 
przez parę miesięcy. Roboty 
prowadzone były kiesonowo, 
t.j. pod każdy filar zapuszczano 
olbrzymi dzwon żelazny, z pod 
którego wybierano ziemię i o- 
p u szczano go w ten sposób aż 
do stałego gruntu. Fundamenty 
te zapuszczone są 43 stopy pod 
dolny poziom wód. Most wspie
ra się na sześciu filarach i dwu 
przyczółkach. Wszystkie one 
zbudowane są z granitu polne
go, na co zużyto 750 sążni sześć, 
kamienia polnego, 500 beczek 
cementu i 40000 pudów żelaza.

Ciekawy był tu użyty do 
robót głaz narzutowy różowego 
granitu, z którego wyciosano 15 
t. zw. poduszek mostowych, t.j. 

dużych kamieni, na których wspiera się most 
(0.55x0.5x0.25 sąż.) przy czem było 60 fur 
obłamków, zużytych do obrukowania tam 
rzecznych. Głaz ten znaleziono we wsi Rale- 
wice. Wogóle do budowy mostów na IV-ym 
oddziale zużyto bardzo wiele kamienia polne
go, sprowadzonego z okręgu o 40 wiorst w pro
mieniu.

Most warteński stoi na 185-ej wiorście od 
Warszawy.

Na przeciwnym brzegu, wśród zieleni 
sadów, amfiteatralnie rozłożyło się miasto Sie
radz, jedna z najstarszych miejscowości w do
linie Warty. Na grodzisku wśród niziny rzeki 
wznosił się zamek, rezydencja piastowskich 
książąt, przy zamku kolegjata, a grodzisko 
długą groblą z mostem łączyło się z miastem, 
stojącem na wzgórzu. Miasto prowadziło oży
wiony handel, posiadało liczne kościoły, szko
ły, magazyny, a na jarmarki ściągało tłumy 
zamorskich kupców.

Obecnie ma ono 8000 mieszkańców, w czem 
25"/., żydów, posiada szpital (30 łóżek), przy
tułek dla starców i kalek, ochronę, Towarzy
stwo dobroczynności, straż ogniową, sklep rol
niczy, ^Towarzystwo pożyczkowo-oszczędno- 
ściowe, teatr na 250 osób.

Duży jarmark na Wszystkich Świętych 
zgromadza tu dużo włościan, nabywających 
kożuchy. Lud tutejszy zachował dawne stroje. 
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Kobiety noszą owe wspomniane już spuszcza
ne długie czepce. Najefektowniej jednak ubie
rają się na wesela, gdzie druchny noszą wy
sokie korony ze wstążek, kwiatów i pawich piór.

Wśród włościan rozpowszechnione jest 
tkactwo i garncarstwo. W niektórych wsiach 
lud jest bardzo zamożny, trzyma doskonałe 
bydło i konie, do czego nadwarteńskie łąki 
doskonale się nadają.

Za Sieradzem miałem możność przyjrzeć 
się robotom ziemnym, prowadzonym przez 
artele, przybyłe z Cesarstwa. Podziwiać rze
czywiście należy ich sprawność. Robota wre 
i kipi, małe koniki w rzeźbionych „dugach* 
ciągną niewielkie wózki z ziemią, robotnicy 
szybko wyrzucają ziemię na przeznaczone miej
sce i znów dążą po nowy ładunek. Robotnik 
nasz niema wprawdzie tej rutyny, lecz i nie 
rwie się do jej nabycia. Kilku, zajętych po-

Roboty przy sypaniu plantu.

czątkowo, odeszło od roboty, mówiąc: „a czym 
to ja ojca, matkę zabił, żebym miał takie cięż
kie roboty.“

Pewien obywatel w okolicach Sieradza 
zamierzał usypać w parku swoim tarasy zie
mne. Nasi kopacze decydowali się wykonać 
tę robotę za 90 rubli, artel zaś wykonała ją 
za... 17 rubli. Na roboty takie przyjeżdżają oni 
końmi z oddalonych gubernji Cesarstwa. Dro
ga zabiera im 17—21 dni w jedną stronę, ty
leż z powrotem. Muszą więc niesłychanie śpie
szyć się z robotą, aby zarobić tyle, by i czas 
podróży zarobek im pokrył.

Od Sieradza 50 wiorst jeszcze pozostaje 
do Kalisza. Droga tu więcej urozmaicona, cią
gnie się tu fałdzisty dział wodny między sy- 
stematem Warty a Prosny. Na wiorście 205-ej 
znajduje się stacja Kociołki. Tu linja kolei od
daliła się od szosy, aby rozległym lukiem okrą
żyć szereg wzgórz, przez które dźwiga się szo

sa. Pod Opatówkiem przecina ona szosę do
łem, podczas gdy szosa prowadzi po wiaduk
cie (wszędzie dotąd kolej przechodziła górą).

Nasuwanie belki mostowej.

Stacja Opatówek na 223-ej wiorście, od
dalona sporo od miasteczka, które miało nie
gdyś słynną tradycję wyborowych sukien lie- 
dlerowskich. Dziś jeszcze fabryka jest czynną, 
lecz straciła ona swą pierwotną renomę. Prócz 
tego jest tu fabryka lalek. Lasek pod Opatów
kiem jest miejscem wycieczek z Kalisza. Nad 
miastem góruje wieża kościółka, w którym 
jest pochowany namiestnik, ks. Zajączek.

Przed dojściem do Kalisza linja kolei 
przecina jeszcze koryto Prosny, po moście pod 
wsią Piwonicami i znów dużym lukiem prze-

Kościół kanoników w Kaliszu.

suwa się za Kalisz do Noskowa, który w da
nej chwili jest krańcowym punktem linji.

Stacja Kalisz odległa jest prawie o trzy
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wiorsty od środka miasta. Samo miasto leży 
w najniższym punkcie obszaru swej gu- 
bernji, w miejscu, które ściąga z okolicy wo
dy, wpadające do Prosny.

Sama ta rzeka dwiema odnogami objęła 
miasto, stąd wszystkie niemal ulice przecho
dzą przez mosty, a wszędzie pełno wód. Do- 
daje to niezwykłej malowniczości miastu. Dru
gim efektem miasta jest jego znaczne zadrze
wienie. Ozdobą jednakże nietylko miasta i gu- 
bernji, lecz i całego kraju jest przepiękny park 
kaliski, imponujący i obszarem i starannem 
utrzymaniem i ozdobną malowniczością wie
lu punktów.

Park rozciąga się na płaszczyźnie pomię
dzy wodami i, wybierając się gdziekolwiek 
zawsze nieomal trzeba przezeń przechodzić. 
Obfitość wody i koryto rzeki znacznie ułatwiły 
urządzenie parku i dodały mu wiele malo
wniczości.

Sztucznie urządzony wodospad na Pro- 
śnie, różny przez to poziom jej wód, wszyst
ko to są piękne efekty, nęcące przechodnia 
do parku.

Mimo swej wielkiej starożytności miasto 
niewiele zachowało pamiątek. Kościoły istnie
jące nie należą do najstarszych lub też podle
gły tylu i tak znacznym przeróbkom, że te 
starły z nich cechy starożytne, trochę tylko 
szat i sprzętów kościelnych dowodzi staroży
tności miejsca.

Najstarszym dowodem zamieszkania do
liny Prosny jest duże i wyniosłe grodzisko na 
Zawodziu, zwane, jak to zwykle u nas, oko
pami szwedzkiemi. Może być, że i bronili się 
tam Szwedzi Karola XII, jak tu tradycja głosi, 
lecz nie oni z pewnością je sypali, jest ono 
bowiem zbyt duże, a na bagnisty grunt doli
ny rzeki nawieziono tu wysokie wzgórze gli
niane, uprawiane obecnie, gdzie szumią kłosy 
jęczmienne nad zagonami, zlanemi potem przed
historycznych dziadów, sypiących na rozkaz 
knezia grodzisko i krwią ojców, broniących 
tegoż grodziska przed napadem wrogów.

A zamożny Kalisz, należący do związku 
hanzeatyckiego, nęcił rabusiów, żądnych bo
gatego łupu. W r. 1306-ym Litwini, w roku 
1331-ym Krzyżacy zrabowali miasto doszczę
tnie, podkopując na długo jego rozwój. Cza
sy największego rozkwitu przypadły dla Ka
lisza na wiek XV, poczem zaczyna się już jego 
upadek, tak znaczny, że w r. 1719-ym ma za
ledwie 78 mieszkańców.

Dopiero rządy pruskie podnoszą miasto 

z upadku, a za Królestwa Kongresowego za
czyna się tu rozwijać przemysł.

W r. 1877-ym produkcja miasta wynio
sła z górą 2 milj. rubli. Teraz niewątpliwie 
jeszcze wzrosła ona, gdyż w ostatnich czasach 
rozwinął się tu przemysł koronkarski i haf
ciarski. Produkują tu wielkie ilości tych wy
robów, przyczem jakoby woda Prosny wybor
nie się do tej produkcji nadaje. Prócz hafciar
skiego rozwinięty tu jest i przemysł sukienniczy. 
Oddalenie od wielkich ognisk kultury i brak 
łatwej z niemi komunikacji rozwinęło tu ży
cie towarzyskie więcej, niż w innych miastach 
naszego kraju. Może i blizkość, o miedzę odle
głego Zachodu, przyczyniła się do tego rozwo
ju, dość, że życie korporacyjne ujawniło się 
tu w licznych towarzystwach, a urządzane od 
czasu do czasu wystawy imponują swą sta
rannością i obfitością okazów.

Jeżeli nastąpi rychło, co należy przypu
szczać, doprowadzenie linji kolejowej aż do 
samej granicy, gdy rozpocznie się przeładu
nek towarów do wagonów szerokotorowych 
w Kaliszu, miasto zyska bardzo na ruchu i roz
woju, wzmoże się bardziej i może bardzo do
datnio oddziaływać zarówno na pobliską oko
licę, jakoteż i na miasta, złączone z niem no
wą linją kolejową. Może nawet ten rozwój 
pójść kosztem Warszawy, gdzie główny prze
ładunek obecnie się prowadzi, lecz bez zazdro
ści możemy patrzeć na podniesienie się starej 
Piastowskiej siedziby, co wrzała życiem kształ
tującego się państwa wtedy, gdy srogi tur wiódł 
śmiertelny bój z niedźwiedziem w puszczy 
na wzgórzach nad Wisłą.

Af. Janowski.
- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

OSTATNIA KARTA

ŻYWOTA BENIOWSKIEGO
(Madagaskar przed 120-tu laty),

napisał

Ignacy Radliński.

—
(Dokończenie.)

Po powtórnem przez Beniowskiego we
zwaniu dnia 3-go zgromadzonych wodzów do 
rozejścia się, i po powtórnej ich odmowie, 
wypadki szybko następować poczęły. Dnia 
16-go przez kilku przedniejszych wodzów sam- 
baryńskich i safirabojskich został on uwiado
miony na publicznem zebraniu o swem po
chodzeniu i zamiarach narodów madagaskar- 
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skich obwołania go Ampansakabą. Gdy oświad
czył, „iż z nąjżywszem ukontentowaniem wi
dzieć będzie szefów i narody zgromadzone 
w Kabarze, gdzie im oznajmi o swojem po
stanowieni u i gdy wodzowie się rozeszli, 
„weszło trzech oficerów na czele kilkudziesię
ciu ochotników... Wtedy jeden z nich imie
niem wszystkich pocznie przekładać: iż nie 
tajna im jest rezolucja rządu francuskiego 
przeciwko niemu, że taka niesprawiedliwość 
cały oburzywszy korpus, skłoniła ich do zo
bowiązania się przysięgą, iż raczej każdy z nich 
postrada życie, aniżeli dopuści, iżby wodza 
przymuszono do opuszczenia wyspy, że co się 
ich samych tyczy, są w przedsięwzięciu, po
łączywszy się przez związki ślubne z mie
szkańcami, osiąść na lej wyspie...“

Dnia 17-go „62 szefów zasiadło w Kaba
rze, a lud cały pod bronią w najlepszym salę 
zgromadzenia otaczał porządku. Pierwszy 
ozwał się Manonganon (Rohandryan prowin
cji Antiwojeru) i oto treść jego wyrazów: 
„My wodzowie i zwierzchnicy tutaj zgroma
dzeni, a reprezentujący Madagaskaru naród, 
przekonani o niezaprzeczonych urodzenia twego 
prawach, a powodowani nadewszystko twym 
światłem i twoim do nas przywiązaniem, 
oświadczamy ci w obliczu Boga, że naszym 
uznajemy cię Ampansakabą, zaklinając cię, iż- 
byś raczył przyjąć wysoki ten stopień, pewny, 
iż znajdziesz w naszych życzliwych sercach 
wierność nigdy nie złamaną i niczem niezwy
ciężoną dla siebie stałość. Słuchamy twojego 
wyroku...“

Odpowiedź Beniowskiego zarazem oświe
tla dobrze jego osobę i wiek, w którym żył. 
Czytamy dalej: „odpowiedziałem na tę ode
zwę: iż ta sama gorliwość, którą we mnie na
ród cały upatrzył o swoje dobro, skłania mię, 
iżbym dziś przyjął ofiarowaną mi dostojność, 
nie w innej jednak nadziei, że wodzowie, 
zwierzchnicy i rządcy Madagaskaru, stateczną 
być dla mnie zechcą pomocą w uskutecznie
niu wielkiego mojego zamiaru, którego celem 
wypolerowanie (cywilizacya) wszystkich jego 
mieszkańców.

Wspaniałemu mówcy w stylu XVIII stu
lecia przerywa praktyczny kolonista ; czytamy 
dalej : „Najwięcej zaś podobało się zgroma
dzeniu przełożenie moje o niezmiernych zy
skach, jakie wprędce lud cały odbierze z han
dlu dobrze urządzonego, którego rolnictwo 
będzie zasadą. Ostatnia ta część mojego głosu, 
zawierając materję najłatwiejszą do pojęcia 

wyspiarzom, uważałem, że najmocniejsze na 
umysłach uczyniła wrażenie...“

Gdy Beniowski przestał mówić, wysłali 
wodzowie jednego z pośród siebie, by ogło
sił ludowi przyjęcie przezeń ofiarowanego do
stojeństwa. „Wzniosły się natychmiast okrzyki, 
pomieszane z gęstym z muszkietów wystrza
łem, który to zgiełk i łoskot trwał więcej 
kwadransa../

Przyjąwszy urząd Ampansakaby, a ra
czej, doprowadziwszy wypadki do takiego roz
wiązania, Beniowski stawał w sprzeczności, 
jeśli nie z samym sobą, to z urzędowem 
swem stanowiskiem na wyspie. Dla uspra
wiedliwienia się przed sobą mógł się powo
łać na 1-szy artykuł drugiej części swego pro
jektu założenia osady zamorskiej, który tak 
brzmiał: „radbym naprzód, aby Potencja 
(rząd francuski) szczególniej się kontentowała 
najwyższem zwierzchnictwem nad moją ko- 
lonją i przestawała jedynie na subsydjach 
i korzyściach handlu. Lecz w każdym razie, 
wyjeżdżając na Madagaskar, usłyszał był od 
ministra Ludwika te słowa: „iż myślą króla 
jest założyć taką na Madagaskarze osadę, za 
pomocą której możnaby było z czasem znie
wolić wodzów i królików tej wyspy do we
zwania jego protekcji i poddania swojego 
kraju pod jego berło“. I dalej, w tej osadzie 
„utrzymywać siłę zbrojną do służby indyj
skiej, w przypadku, gdyby doszło do wojny.“ 
Słowa ministra Ludwika XV potwierdza mi
nister Ludwika XVI, pisząc: „mam nadzieję, że 
sąsiedni (z osadą) mieszkańcy dobrowolnie 
się poddadzą rządowi, którego wyższość zo
baczą, a korzyści zapragną. Beniowski, jako 
Ampansakaba, właśnie uniemożebniał celowe 
działanie Beniowskiego, jako naczelnika wy
prawy francuskiej i założyciela francuskiej 
kolonii.

Nawet usprawiedliwić go, jako urzędnika 
francuskiego, nie mogło zdradliwe postępowa
nie z nim rządców lle-de-France. Nie dostar
czali mu oni nieodzownych środków utrzy
mania się na Madagaskarze, to prawda. Ale, 
że te środki były nie tak już bardzo nieodzo
wne dowodzi fakt, że nie otrzymując ich, 
utrzymać się tam przecież zdołał. Centralne
mu zaś rządowi formalnie mógł tylko zarzu
cać opieszałość.

W miesiąc po opisanych wypadkach, dnia 
21 września, przybyli na Madagaskar komi
sarze królewscy: Bellecombe i Checrea. Be
niowski przyjmuje ich jako urzędnik im pod-
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władny. Składa raporty, odpowiada na dane 
na piśmie 25 zapytań, przedstawia wojsko, 
osadę, zabudowania, plany, rachunki, z któ
rych ci go kwitują, nakoniec podaje się do 
dymisji i dowództwo nad korpusem zdaje 
panu Sanglier.

Przeciąwszy łączące go z rządem fran
cuskim ogniwa, już jako Ampansakaba zwo
łuje uroczyste kabary. Na nich wprowadza 
w duchu wieku rozmaite ulepszenia rządu, 
ustanawia komisje, wypowiada mowy, kreśli 
plany. A uzyskawszy urzędowe pełnomocni
ctwo do zawierania traktatów z rozmaitemi 
państwami, w grudniu (d. 14-go) opuszcza 
Madagaskar, udając się do Europy.

Przyjęcie przez Beniowskiego godności 
Ampanśakaby zdecydowało o dalszych losach 
jego osobistych, a wnosząc w nie żywioł tra
giczny, doprowadziło go do tragicznej śmierci *), 
niemniej okazało się ono decydujące i dla za
łożonej przez niego osady.

Nawet jej nazwa nie spotyka się nastę
pnie w źródłach francuskich. Ślad Louisburga, 
ślady fortów Louis, Augusta, Jean’a zginęły, 
jak również kanały wykopane zostały zasypa
ne, bagna osuszone zalane, drogi przecięte za
rosły. A lat stu dwudziestu nawet za dużo 
było, by i kości tylu filantropów i entuzja
stów, którzy na Madagaskarze, siejąc według 
swych pojęć cywilizację i walcząc dla niej, 
zginęli, w proch się rozsypały. Wśród tych 
kości tylu rozsypały się tam i kości Beniow
skiego.

JB wądzówek po ó wiecie.

XXXII.
(Król Wielkiej Brytanji i cesarz Indji. — Szkoła dla 
książąt hinduskich. — Jak Anglicy rzucają sieci na 

lndje. — Cywilizowani maharadżowie.)

W opactwie Westminsterskiem zabłysła 
na schorowanych skroniach Edwarda VII ko
rona królewska. Królewska i cesarska zara
zem. Monarcha angielski od 1 stycznia 1877 r. 
jest także cesarzem Indji. Królowej Wiktorji 
przyjąć ów tytuł poradził lord Beaconsfield.

*) Odepchnięty przez rząd francuski, Beniowski 
powrócił na Madagaskar i jako władca tej wyspy oddał 
się pod opiekę Anglji. Gubernatorowie sąsiednich osad 
francuskich wysłali przeciwko niemu oddziały wojska 
i w jednej z krwawych rozpraw zginął Beniowski, ugo
dzony kulą karabinową. Było to d. 23-go maja 1786-go r.

Cesarz Indyj panuje nad olbrzymiemi 
obszarami ziem, które należą do niego bezpo
średnio, panuje też jako zwierzchnik nad se
tkami książąt tuziemczych, wasali korony an
gielskiej.

Owe państwa hołdownicze „Natiye Sta
łeś of India“ mają różne rozmiary, zasoby 
i środki, różnym też jest ich stosunek do rzą
du angielskiego. Łatwo to zrozumieć, skoro 
przypomnimy, że jest owych lenników około 
pięciuset. Niektóre państwa uznały zwierzch
nictwo Anglji, która trzyma na dworze księ
cia (maharadży) rezydenta. Poza tern samo
rząd wewnętrzny tych państw jest zupełnym. 
W innych państwach rezydenci lub agenci 
(tytuł przedstawiciela rządu angielskiego za
leży od rangi danego księcia) angielscy mają 
prawo kontrolowania administracji; gdziein
dziej wręcz się do niej wtrącają.

Ci rezydenci i agenci angielscy na dwo
rach książąt tworzą jedno z najpotężniejszych 
kół, czy kleszczy aparatu rządowego, z któ
rego pomocą Anglja trzyma w karbach posłu
szeństwa tych władców, ongi potężnych, dzi
siaj zdegradowanych do roli figurantów. Dla
tego też rząd angielski wybiera na rezyden
tów i agentów przeważnie oficerów sztabo
wych, ludzi bardzo energicznych, szorstkich, 
przywykłych do rozkazywania, umiejących 
w razie potrzeby nadstawić piersi niebezpie
czeństwu. W sposobie traktowania przez nich 
książąt, tkwi coś z poskramiacza dzikich zwie
rząt i coś z postawy nauczyciela, gromiącego 
żaków. Posady świetnie płatne, lecz nieprzy
jemne, niekiedy bardzo niebezpieczne. Biorą 
je chętnie arystokraci, którzy życiem zbytko- 
wnem przemarnowali wielką fortunę. Liczą, 
że za cenę kilku lat, spędzonych wśród nie
cywilizowanego społeczeństwa, wśród intryg, 
zasadzek i ciągłych starć z wasalem, zbiorą 
fundusz, który zabezpieczy im byt spokojny 
na schyłku życia.

Bywają jednak wśród onych rezydentów 
i tacy, którzy wręcz katują moralnie powie
rzonego ich opiece księcia, by wyduszać na 
nim, jako okup, sumy poważne i dzięki temu 
zebrać kolosalną fortunę. A niestety trzeba 
przyznać, iż wobec niesumiennego rezydenta 
nieszczęśliwy maharadża nie posiada żadnego 
skutecznego środka obrony prawnej. Nie ma 
nawet sposobności założyć skargi. Rezydent 
nie pozwoli mu jej wysłać drogą legalną. Za 
wysłanie drogą tajemną, nieprawną, spotkać 
go może kara surowa, nawet złożenie z tronu.
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Rząd angielski od szeregu lat czyni już 
usiłowania, by wynarodowić dynastye tuziem
cze. Z ludźmi starszymi sprawa trudna. Ci 
pozostaną zawsze tymi półbarbarzyńcami o in
stynktach nieokiełznanych. Ale młode poko
lenia przerobić łatwiej. Rezydenci i agenci 
będą mieli zadanie łatwiejsze z dżentelmena
mi w lakierkach i frakach, czytającymi „Ti- 
mesa“ i „Truth“, grającymi w bilard i cri- 
cketa, zgrywającymi się w pokera, niż z dzi
siejszymi maharadżami, dla których walka 
dzików tresowanych tworzy ideał zabawy, 
a człowiek innej kasty jest czemś podlejszem, 
niż zwierzę.

Założył zatem rząd angielski dwie szko
ły, przeznaczone wyłącznie dla synów ksią
żąt panujących, jedną w Ajmere, drugą w Mee- 
rut (po angiel.), czyli Mirat.

Mirat jest stolicą prowincyi tegoż imie
nia w Indjach (część północno-zachodnia). 
Liczy koło 120000 mieszkańców, w czem ko
ło 4500 chrześcijan. Anglicy obsadzili miasto 
8 listopada 1804 r. Dn. 10 maja 1857 r. zer
wał się tutaj — pierwszy pod owe czasy — 
rokosz sipojów, który następnie objął płomie
niem całe Indje.

Dzisiaj uczą się w Miracie młodzi ksią
żęta hinduscy wszystkiego, czego może nau
czyć cywilizacja zachodnia. Ojcowie wpra
wdzie niechętnie posyłają synów, ale rezy
dent tak długo radzi, grozi, molestuje, że wre
szcie maharadża ustępuje. Wychowańcy ró
żnie się odwdzięczają za naukę. Jedni stają 
się fanatycznymi zwolennikami Anglji i kul
tury angielskiej. Ci służąc wiernie, systema
tycznie starają się w swych państwach wpro
wadzać kulturę angielską. Inni zachowują 
zwyczaje towarzyskie, które im wpojono, lecz 
w duszy pozostali hindusami, o szczepienie 
idei nowożytnych się nie troszczą. Ostatnia 
kategorja wreszcie po wyjściu z tych szkół wra
ca czempredzej do obyczajów rodzinnych, do 
tradycyj, przekazanych im przez przodków.

Najbardziej postępowym księciem Indji 
jest maharadża z Kucz-Bihar (po angiel. 
Cooch-Behar), państewka w Bengalu, otoczo
nego posiadłościami angielskiemi. Ma ono 3385 
kim. kwadr, przestrzeni i 578863 mieszkań
ców.

Eęnerst von Hesse-Wartegg, który go po
znał na dworze wicekróla lorda Curzona, 
z zdziwieniem przekonał się, że ma przed so
bą dżentelmena o formach zupełnie europej
skich. Wspaniały mężczyzna o typie angiel

skim, w najmodniejszym smockingu, zrobio
nym przez firmę londyńską, w lakierkach 
z Paryża. Gdyby nie cera ciemnawa, nikt nie 
poznałby w nim azjaty. W ręku klak; na 
pjersiach wielka wstęga orderu Gwiazdy Indji; 
włosy, ułożone przez francuskiego kamerdy
nera. Angielszczyzna wspaniała; zainteresowa
nie i znajomość spraw europejskich zdumie
wająca.

Również i gaihaur Barody jest przero
bionym na anglika. Nie nosi nawet zarostu. 
Jednej tylko rzeczy nie zdołał się do tej po
ry wyrzec: turbanu. Zdejmuje go tylko, idąc 
na spoczynek nocny.

Baroda należy do największych państw 
tuziemnych w Indjach przedgangesowych. Na 
22195 kim. kwadr, mieszka 2415396 mieszkań
ców. Tytuł księcia „gajkaur" znaczy „stróż 
trzody“. Nazwisko dynastyi nieco przydługie: 
„Tena Chass Knell Szamszer Bahadur1*.

Gajkaur Malhar Rao, który objął wła
dzę w 1870 r., utracił tron w 1875 r. Anglicy 
oskarżyli go, że chciał otruć rezydenta, pół- 
kownika (późniejszego jenerała) Phayrea. Po
stawili go przed sądem mieszanym z dygnita
rzy angielskich i książąt hinduskich. Pierwsi 
uznali go winnym, drudzy nie mogli winy 
dopatrzeć. Mimo to, odebrano mu tron.

Obecnie panujący Sajadżi Rao był synem 
kuzyna żony strąconego makaradży. U nas 
takie pokrewieństwa zowiemy „dziesiątą wodą 
po kisielu “. Lecz anglicy osadzili go na tro
nie. Po pierwsze, małego chłopca mogli wy
chować według własnych potrzeb i widoków; 
powtóre, mogli mu wpoić wdzięczność za to, 
że wynieśli go na tron, dający 15’/2 miljonów 
rupij (przeszło 8 miljonów rubli) rocznie.

Kombinacja powiodła się im wyśmieni
cie. Sajadżi utrzymuje wprawdzie 15000 wy
borowego żołnierza, wyćwiczonego i uzbro
jonego lepiej, niż armja rządowa, rekrutowa
na z krajowców. Lecz tę armję oddaje stale 
do rozporządzenia rządu angielskiego. Dla 
kraju też zrobił niezmiernie wiele; zaprowa
dza urządzenia higieniczne, buduje szkoły, 
muzea, kształci swych poddanych w Anglji.

A przecież rezydent pułkownik Martelli 
traktuje go gorzej, niż własnych poruczni
ków... Gajhaur znosi ten los, pamiętając co 
spotkało poprzednika.

Wiedeń. Adam Nowicki.
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Niebo 
od 15 sierpnia 
do 15 września.

1. Planety: w bezpośre-
dniem sąsiedztwie słońca; niewidzialny. 
Wenus. Błyszczy w poranki na wscho
dzie, jako jutrzenka. Faza w d. 15-ym 

września wynosi 0.945.
Mars. Widzialny nad ranem, w gwiazdozbiorze 

Bliźniąt, a następnie Raka.
Jowisz. Świeci wspaniale w gwiazdozbiorze Ko

ziorożca. Mamy obecnie czas bardzo odpowiedni do 
obserwowania zaćmień księżyców Jowisza i przejść ich 
przed tarczą planety.

Saturn. Ku zachodowi od Jowisza, widzialny wie
czorami. W dniu 11-ym września pierścienie jego po
siadać będą następujące wymiary kątowe:
Wielka oś zewnętrzna .... 39"8. 
Mała oś zewnętrzna ..... 15"8.
Wysokość Ziemi ponad płaszczyznę pierścienia 23° 21'. 
Wysokość Słońca ponad płaszczyznę pierścienia 21° 54'.

Uran. W gwiazdozbiorze Wężownika zachodzi 
obecnie przed północą.

Neptun. Widzialny w drugiej połowie nocy. Szu
kać należy pomiędzy gwiazdami ц i v; Bliźniąt (3-ej 
wielkości), bliżej , ku której planeta się zbliża; mniej 
więcej na 15' ku południowi od linji, łączącej obie 
gwiazdy. (Przypominamy, że Neptun świeci jako gwiazda 
8-ej wielkości).

Pozorna średnica słońca wynosi:
d. 20 sierpnia 31' 41" 53.
d. 5 września 31' 48" 34.

2. Niebo gwiaździste przed północą:
IV zenicie: Łabędź—Lira (Wega).
Na północy: Wielka Niedźwiedzica, Mała Niedź

wiedzica, Smok, Cefeusz, Kasiopeja, Perseusz (Zbioro
wisko—Algal), Woźnica (na horyzoncie)..

Na wschodzie: Andromeda (mgławica), Pegaz, Ry
by, Baran, Plejady (na horyzoncie).

Na południu. Orzeł, Delfin, Strzała, Węźownik, 
Niedźwiadek, Strzelec, Koziorożec, Wodnik, Ryba po
łudniowa (Fomalhaut).

Na zachodzie'. Herkules, Korona, Wolarz (Arktur), 
Wąż, Wagi. P. T.

Zastosowania Należąca do grupy metali szlachetnych 
platyny. platyna została odkryta i scharakteryzo

wana, jako odrębny pierwiastek chemiczny 
przez Watsona w roku 1741; metal ten był co prawda 
i wcześniej jeszcze znajdywany w złotonośnym piasku 
rzek brazylijskich, uważano go wszakże za zupełnie 
bezwartościowy i o tyle tylko zwracano na niego uwa
gę, że topiono go w głębokiej rzece, aby ustrzec się 
od fałszowania nim złota. Z powodu podobieństwa do 
srebra górnicy brazylijscy ochrzcili ten metal mianem 
„platina" (nazwa zdrobniała od hiszpańskiego piata = 
srebro). Później odkryto platynę i w innych miejscach, 

jak na Uralu, w Meksyku, Kalifornji, Australji i t. d. 
Ponieważ metal ten nie znajduje się nigdy w stanie 
zupełnie czystym, lecz w połączeniu z innemi metalami, 
musi więc podlegać naprzód przeróbce chemicznej; po
lega ona na tern, że rozpuszcza się platynę w wodzie 
królewskiej (mięszaninie kwasów azotowego i solnego), 
strąca następnie salmiakiem w postaci nierozpuszczal
nej podwójnej soli, chlorku platyny i amonu, poczem 
sól tę praży się dla otrzymania czystego metalu. Otrzy
mana w ten sposób platyna ma pozór gąbczasty i zo- 
staje przeprowadzona w postać kompaktnego i masy
wnego metalu, zdatnego do walcowania i kucia, przez 
kolejne, kilkakrotnie powtarzane nagrzewanie do bia
łości i kucie młotem. Ważny postęp w technice prze
mysłu platynowego datuje od zastosowania płomienia 
gazu piorunującego (mieszanina tlenu z wodorem) ewent. 
mieszaniny tlenu z gazem oświetlającym w celu to
pienia platyny, której punkt topliwości leży w blisko
ści 2000°. Zastosowania platyny są nader różnorodne. 
Przedewszystkiem dzięki swej trudnej topliwości, obo
jętności na wpływy atmosferyczne i liczne czynniki che
miczne, jak również dzięki łatwości obróbki, używana 
jest w luboratorjach chemicznych w postaci tygli, mi
sek, drucików i t. d. W wielkim przemyśle stosują pla
tynę do wyrabiania wielkich retort dla dystylacji kwa
su siarczanego. Dla ochrony od wpływów atmosfery
cznych przedmioty z innych przygotowane metali po
krywają często warstwą platyny. Platynowanie to od
bywa się albo sposobem galwanicznym albo przez go
towanie danego przedmiotu w płynie do platynowania 
(płyn taki składa się z roztworu soli platynowej z do
datkiem ługu i redukującego ciała organicznego). Da
wniej stosowano także platynę do bicia monet. W Rosji 
w r. 1828 rozpoczęto bić 3, 6, i 12-to rublówki, lecz 
później zaprzestano używania do tego celu platyny 
z powodu zbyt wielkich wahań ceny. Gdy dawniej 1 kg. 
platyny kosztował 600 marek, to w r. 1891 cena ta do
szła do 2200, a w roku przeszłym do 2600 marek za 
1 kilogr. Wzrost ceny pochodzi od wciąż rosnącego 
zapotrzebowania z powodu coraz nowych zastosowań. 
Od niedawna zużywa duże ilości platyny elektrotech
nika dla elektrod, drucików do lamp żarowych i t. d. 
Dalej, coraz bardziej rozpowszechnia się fotografja za 
pomocą soli platynowych, czyli tak zw. platynotypja. 
Zalety platynotypji stanowią: łatwość i szybkość mani
pulacji, wielka wrażliwość papieru platynowego na 
światło, niezmienność i trwałość kopij, oraz ich estety
czny wygląd i artystyczny pozór. Zastosowanie soli pla
tynowych w fotografji polega na własności soli platy
nowej (podwójnego chlorku platyny i potasu) reduko
wania się na czerń platynową w obecności szczawianu 
żelazawego, tworzącego się na papierze pod wpływem 
światła z szczawianu żelazowego lub jego soli podwój
nych. Platyna, prócz w postaci metalu kompaktnego, 
znana jest jeszcze w stanie luźnej gąbki lub nader miał
kiego pyłu; w tym stanie otrzymuje się ona przez re
dukcję soli platynowej lub prażenie jej. W obu tych 
stanach jest ona substancją, mającą bardzo wielkie dzia
łanie katalityczne. Pod nazwą procesów katalitycznych 
rozumie się w chemji reakcje, zachodzące pod wpły
wem jakiegoś obcego ciała, które samo udziału w reak
cji nie bierze, lecz działa tylko swoją obecnością. Ciała 
takie nazywają się ogólnie katalizatorami; wyzwalają 
one jakoby samą obecnością swoją energję chemiczną, 
dotychczas uśpioną. Działanie katalityczne gąbki platy-
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nowej i pyłu platynowego polega na tem, że w tym 
stanie posiada platyna silnie rozwiniętą zdolność kon- 
densowania gaziw na swej bogato rozwiniętej powierz
chni; przy zgęszczaniu tem wydziela się duża ilość cie
pła, co powoduje przyśpieszenie reakcji. Mieszanina np- 
wodoru z tlenem zapala się przy zetknięciu z gąbką 
platynową. Tak samo, gaz do oświetlenia zapala się, je
śli zetknie się z taką gąbką. Znane są zapewne czytel
nikom znajdujące się w handlu samozapalacze platyno
we, nakładane na cylindry lamp gazowych, polegające 
na tej własności platyny. W ostatnich czasach zastoso
wano katalityczną własność platyny do fabrykacji kwa
su siarczanego. Metoda ta polega na tem, że pochodzą
cy ze spalenia siarki lub pirytów gaz siarkowy (S02) 
przepuszcza się wraz z powietrzem przez platynowany 
azbest, przyczem dwutlenek siarki łączy się z tlenem po
wietrza, dając bezwodnik kwasu siarczanego (SO2-|-O= 
SO3). Bezwodnik ten łącząc się z wodą daje następnie 
kwas siarczany (SO34-H2O=H2SO4). Pierwsza tego ro
dzaju fabryka w państwie Rosyjskiem powstała w prze
szłym roku u nas na Pradze. M.

INFORMACJI NAUKOWI
w pytaniach i odpowiedziach.

PYTANIE: Czy nie mogłaby Szan. Redakcja 
udzielić mi informacji, jakie to robaki, o których czy
tałem w „Kurjerze Polskim" sprawiają takie spustoszenia 
wśród różnych roślin uprawnych, że przyprawiają „lu
dność o panikę" i „pociągi dróg żelaznych zatrzymują." 

f/< K. z Mińska).

ODPOWIEDŹ. Trudno dać stanowczą odpo
wiedź na powyższe zapytanie jedynie na zasadzie krót
kiego opisu, zamieszczonego w Kur jerze. Sądzę jednak, 
że jestto prawdopodobnie gąsienica motyla Błyszczki 
jarzynówki (Plusia gamma).

W wielu miejscowościach państwa rosyjskiego 
szkodnik ten występował w różnych czasach w prze
rażającej ilości, przyprawiając ludność o miljonowe 
straty. W roku np. 1839-ym w Estlandji i na Wołyniu 
zniszczyła ona prawie doszczętnie groch, len i tatarkę. 
W r. 1833-im w gub. mohilowskiej zjadła ona groch, 
konopie, len, kapustę i inne warzywa.

W r. 1871-ym szkodnik ten wystąpił w niezmier
nej ilości w gubernjach: grodzieńskiej, wileńskiej, mo
hilowskiej i witebskiej.

Tego samego roku w gubernji pskowskiej znisz
czenie, jakie gąsienica Błyszczki sprawiła w łanach lnu, 
obliczono na 1200000 rubli. Kazimierz Kulwieć.

NAJPROSTSZE DOŚWIADCZENIA Z FIZYKI.

{Ciąg dalszy.)

Jeszcze jedno łatwe doświadczenie pięknie nam 
wykaźe zjawisko wielokrotnego odbijania się światła.

Do doświadczenia tego użyjemy rurki szklanej, 
mającej około 2 cm. średnicy i około 30 cm. długości 
(w braku takiej rurki możemy użyć walcowego szkieł

ka od lampy). Zewnętrzną powierzchnię tej rurki po
krywamy czarnym pokostem albo oklejamy czarnem 
dość grubem suknem (wystarczy również szczelne owi
nięcie rurki takiem suknem, tylko wymaga to większej 
zręczności i jest bardziej kłopotliwem przy wykonaniu 
samego doświadczenia. Następnie przekłuwamy niewiel
ki otworek w kawałku tektury (karcie, pocztówce) 
i wygładzamy z pomocą noża brzegi tego otworka, aby 
nie były poszarpane. Jeżeli teraz przystawimy kartę 
z otworkiem do jednego końca rurki w taki sposób, 
aby otworek przypadał w samym środku otworu rurki 
i skierowując rurkę na okno lub jasno palącą się lam
pę, będziemy patrzyli jednem okiem przez drugi koniec 
rurki, ujrzymy niewielką plamę świetlną, otoczoną sze
regiem pięknych jasnych kół.

Mamy tu zjawisko wielokrotnego odbijania się 
światła: promienie świetlne, wchodzące przez otworek, 
odbijają się wielokrotnie od wewnętrznej powierzchni 
rurki i dochodząc do oka, wywołują wrażenie tych 
świetlnych kół.

Fig. 1 przedstawia taką rurkę w przecięciu i tło- 
maczy nam, w jaki sposób każdy poszczególny promień 
dochodzi do oka po jedno lub kilkorazowem odbiciu 
się od wewnętrznej powierzchni rurki. Linje kropko
wane i kola wyjaśniają nam powstanie tego obrazu, 
który widzimy, patrząc do rurki — np. promień, odbity 

Fig. 1.

w punkcie B, jakkolwiek w rzeczywistości wyszedł 
z punktu A, czyni takie wrażenie, jakgdyby wyszedł 
z punktu C. Doświadczenie to możemy znacznie uroz
maicić, robiąc w karcie zamiast okrągłego otworu szpa
rę, lub inny jaki otwór; należy tylko oczywiście roz
poczynać zawsze od warunków najprostszych i sto
pniowo przechodzić do bardziej złożonych.

We wszystkich poprzednich doświadczeniach z od
bijaniem się światła używaliśmy powierzchni odbija
jących (czy to płaskich czy krzywych) doskonale gład
kich. Jednak większość ciał powierzchni takich nie po
siada, a zatem warunków tych samych co tamte dla 
promieni świetlnych nie przedstawia. Czy znaczy to 
jednak, że dla tych ciał, których powierzchnie nie są 
doskonale gładkie, a pełne drobniutkich, gołem okiem 
często niedostrzegalnych wyniosłości i zagłębień, nale
ży stwarzać jakie inne prawa odbijania się światła? By
najmniej. Dwa zasadnicze prawa, któreśmy wyżej wy
powiedzieli i któremi posługiwaliśmy się dla wytłuma
czenia wszystkich powyższych doświadczeń, wystarcza
ją kompletnie do wytłumaczenia tego, dla czego papier, 
płótno oraz inne ciała o powierzchni bardziej lub mniej 
chropawej, nie mogą nam oddawać usług zwierciadeł. 
Krótkie zastanowienie się nad tą kwestją wyjaśni nam 
również wielką doniosłość tego faktu, że tylko ogromna 
mniejszość ciał posiada powierzchnie doskonale gład
kie, zwierciadlane.

Dwa rysunki (« i b) na fig. 2-ej tłumaczą nam 
różnicę, jaka zachodzi pomiędzy odbijaniem się promie-
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ni, wysyłanych przez punkt świetlny S, od powierzchni 
zwierciadlanej (a) i niezwierciadlanej, chropawej (h) 
jak np. powierzchnia papieru (wyniosłości i zagłębie-

a'
a)

nia na fig. b przedstawione są umyślnie w znacznem 
powiększeniu — dla oka nieuzbrojonego w żadne przy
rządy powiększające obie powierzchnie przedstawiają 
płaszczyzny). Każda figura wyobraża kilka promieni 
spadających i odbitych, przytem te ostatnie są tak skie
rowane, że kąty odbicia równają się kątom spadania 
(czytelnikowi, który przestudjował uważnie rozdział 
o zwierciadłach krzywych, nie potrzebujemy tłumaczyć, 
co rozumieć należy pod prostopadłemi względem po
wierzchni chropawej w punkcie spadania któregokol
wiek promienia). Różnica jest nadto widoczna. Po
wierzchnia kompletnie gładka, zwierciadlana (a) w taki 
sposób odbija światło, że wszystkie odbite promienie 
jakgdyby wychodzą z jakiegoś punktu M, leżącego za 
zwierciadłem; oko umieszczone gdziekolwiek przed tą 
powierzchnią, czy to z AJ czy z Z., czy jeszcze gdzie
indziej, będzie zawsze położone na drodze snopa pro
mieni odbitych pozornie wychodzących z Л/, wskutek 
czego ujrzy za powierzchnią odbijającą punkt M (obraz 
punktu S), nie dostrzegając samej powierzchni.

Temu ostatniemu być może czytelnik zaprze
czy, twierdząc, że widzi zawsze nietylko obrazy 
w zwierciadle, ale i samo zwierciadło; właściwie widzi
my zwierciadło zawsze na tle innych przedmiotów — 
widzimy dobrze, gdzie się powierzchnia zwierciadlana 
kończy, samej zaś powierzchni, o ile ona jest komple
tnie czystą, nie dostrzegamy; ten, kto widział ściany 
zwierciadlane przypomina zapewne, że trzeba sobie ro
zumowaniem dopomagać, aby dojrzeć, gdzie mianowi
cie ta ściana jest położona, doznajemy bowiem na ra
zie złudzenia, źe ściany tej wcale nie ma.

Nic podobnego nie mamy w razie odbijania się 
promieni od powierzchni chropawej. Niema tam 
żadnej prawidłowości w ustos inkowaniu się promieni 
odbitych względem siebie; nie ma tam za powierzchnią 
żadnego punktu, z któregoby pozornie, promienie od
bite wychodziły, to też oko umieszczone gdziekolwiek 
przed tą powierzchnią nie dojrzy za nią obrazu punktu 
świetlnego, ale za to promienie, odbite od różnych punk
tów tej powierzchni, dochodząc do oka, uczynią to, że 
ujrzymy samą powierzchnię (np. o ile powierzchnia 

czystego zwierciadła jest niewidoczną, powierzchnia 
zwierciadła zakurzonego jest bardzo widoczną właśnie 
na skutek tego, że już nie jest kompletnie gładką).

Oczywiście to wszystko, cośmy powiedzieli, sto
suje się nietylko do powierzchni płaskich, ale i do krzy
wych; każda powierzchnia niegładka, chropowata, po
dobnie jak powierzchnia Л, będzie rozpraszała na 
wszystkie strony światło na nią spadające i to światło 
rozproszone uczyni dla oka możliwem widzenie tej po
wierzchni.

Dochodzimy więc do zrozumienia tego doniosłe
go faktu, że widzimy nietylko przedmioty samoświecące, 
ale i ciemne, dzieje się to właśnie na skutek światła roz
proszonego przez powierzchnię ciał ciemnych, o ile natu
ralnie do tych powierzchni w jakikolwiek sposób świa
tło od ciał samoświecących dochodzi.

Siedząc w dzień w pokoju, widzę doskonale 
wszystko, co mnie otacza, jakkolwiek ani promienie 
słoneczne wprost do pokoju nie dochodzą, ani też ża- 
dnem sztucznem światłem pokoju nie oświetlam. Pro
mienie słoneczne, rozproszone przez te wszystkie ciała, 
na które bezpośrednio padają, oświetlają inne ciała, 
których słońce bezpośrednio nie oświetla, czyniąc ich 
powierzchnię również źródłem promieni rozproszo
nych i t. p.

Ostatecznie zawsze widzimy przedmioty na sku
tek tych promieni, które do naszego oka od ich po
wierzchni dochodzą; dlatego to właśnie w poprzednich 
pogadankach nie robiliśmy różnicy pomiędzy rozmaite- 
mi źródłami światła, niezależnie od tego, czy dawały 
one światło własne, czy też zapożyczone — rozproszo
ne, jakkolwiek naturalnie właściwenti źródłami światła 
możemy nazywać jedynie ciała samoświecące.

(C. d. n.) St. Kalinowski.

Od Administracji.

Uważamy za obowiązek objaśnić Sz. Prenumera
torów naszyah, że w razie nieotrzymania któregokolwiek 
numeru pisma, należy niezwłocznie podawać zażalenia, 
ustne lub piśmienne, do naczelnika miejscowego urzędu 
pocztowego, lub też zawiadamiać Administrację, nie pó
źniej wszakże, jak po otrzymaniu następnego numeru. 
Otrzymane od Sz. Prenumeratorów reklamacje Admini
stracja przesyła do kantoru pocztowego warszawskiego, 
kóry, jeżeli po sprawdzeniu reklamacja okażc się uzasa
dnioną, obowiązany jest wysłać numer po raz drugi. Za
żaleń na nieotrzymanie numeru, przysłanych nam po 
upływie kilku tygodni, uie uwzględniamy — iw takim 
razie wysyłać możemy zagubiony numer jedym : za do
płatą, wynoszącą 14 kop. (wraz z przesyłką). Dopłatę za 
numer, jak również za zmianę adresu (20 kop.'} przyj
mujemy w markach pocztowych.

TREŚĆ № 34: Wpoprzek Ameryki, szkice z podróży naokoło świata (ciąg dalszy — z rysunkiem), przez Pa
wła Chrzanowskiego.—Jak się orjentować na niebie? (z rysunkami) przez Pawła Trzcińskiego. — Dzieje ziemi przez
Jana Lewińskiego. — Szkice z kolei kaliskiej przez Al. Janowskiego (z rysunkami — ciąg dalszy). — Ostatnia karta
z życia Beniowskiego, skreślił Ignacy Radliński (dokończenie). — Z wędrówek po świecie przez Adama Nowickie
go.— Kronika. — Informacje naukowe w pytaniach i odpowiedziach. — Najprostsze doświadczenia z fizyki przez St.
Kalinowskiego (z rysunkami —ciąg dalszy.)—Od administracji.

W arunki przedpłaty: w Warszawie rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, kwartalnie rb. 1. Za odnoszenie do domu dopłaca
się 15 kop. kwartalnie. Na prowincji i w Cesarstwie: rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2.50, kwartalnie rb. 1.25. Zagranicą

rocznie rb. fi
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